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wynołi w* Lwowie roczni# 18 ri. — półreesnle 
9 t> — kwartali i 4 zł. 50 et. — Euełięesui* 1 tź. 
U  et., u  przesyłkę do domu dopłaca się 30 ccuGw
u. ei-.fte;a>s.

* paeztową w psństwi# anatrjaekiem, r-reinie
H d .  -  półroczu.. 1* zł. — kwartalni# 6 t-Ł — 
m 't ocznie 3 i ł .

I  i n w f t f  ] sztową za granhg do eały>b Niemiec rcciu,# 
KO mank — kwartalni* 12 mar«k 4 sr jr. — d* 
Francji, Anglji, Włoek i Szwziearji rc-eaai* P# 
{ asJt.4' •— kwartalni* 20 t-xnkóv.
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P n t d f ł t f ę  i ■ t ł n n i i i  p r z y j a u j ą  
j a d y t l r  ■ w y ł ą c z a ! ? :

wb Lwi w ii

Ciur* Admiw aeji U*i«j.nik» JPolskiajo4, Jpiae ais- rj* i 
* T w damo pana fise&i.

W* Wl dnio: pp, Haasr if*»in *1 Yojler , [Otto Mass , 
M. Dukat, H. Sehaiek, A Opp lik, Rudolf Most* 
1 J. Denneberg , w Paryż C. Adam £8 .tS 
d* Yarenoi.

Ogłotuń prayjmuj* «i{ aa spłatą 1 0  oentów #4 jedne*:., 
w ii s u  Irobny* drukiem (patit.)

Donlatitnia • ślubach, zaręczynach i inna prywatne kaa *- 
nikaty po kronie a aa j*dan wiorzz 5 0  et.

Prywatne kakpondantjo LY i iak logja 8 0  et. od wlerm
Drobne ogłoszenia 1 */, eenta ed wyrazu. Pomieaakan^ 

i sklepy e 1 e t ed w yrw
R a k l u a y  w  r u b r y t t  N ą d i s l a i *  3 0  c t . i d  w l i r t z a .

Z prasy słowiańskiej.
Lwów 2. m aja.

(Z). A .) M łodoczeskie N a rodn i L is ty  o ta ­
czają  od pewnego Czasu troskliw ą op ieką Pola 
kdw z pod zaboru rosyjskiego i um ieszczają ko­
respondencje, pisyw ane już to z Poznania, jużto 
z B erlina, lub W arszaw y. W szystkie korespon­
dencje pisane są w jednym  duchu i zdradzają, 
że pochodzą od jednej i tej sam ej osoby. W  ko­
respondencji z B erlina utrzym yw ano, że lir. Go 
łnchow ski dlatego zaw arł ta k  ścisłą  przyjaźu 
z A nglją, aby  trój przym ierzu nadać  ch a rak te r  
zaczepny wobec Rosji. W  korespondencjach po­
znańskich, zd radzających  w ielką nieznajomość 
stosunków tam tejszych, rozpisuje się korespon 
dent o rzekom ym  upadku  ducha i o bbskiem  
zgerm anizow an.a ziem polskich pod Prusakiem . 
W num erze czw artkow ym  umieszczono korespon­
dencję z W arszaw y, zapow iadającą pew ne ulgi 
dla Polaków  rosyjskich. C ar atoli nie wiele może 
dać Polakom , z tej rzekom o racji, że tem u p rze­
szkadzają  Polacy galicyjscy i poznańscy (!). 
Pierw si są w edług organu m łodoczeskiego ślepem  
narzędziem  gabinetu  austrjackiego, drudzy  na­
pada ją  Rosję, ponieważ im  dano tak ie  w sk a ­
zówki z B erlina (!). D alej stw ierdza korespondent 
fak t, że pomiędzy Polakam i rosyjsk mi a Rosja­
nam i nastąpiło  zbliżenie, że P olacy  w Rosji 
czują się szczęśliwszym i, aniżeli Polacy austrjac- 
cy, lub pruscy, w reszcie, że p a rtja  stańczyko­
w ska w Galicji, w m niem aniu Polaków rosyj­
skich, nie posiada kw alifikacji, ani dośó rozum u 
politycznego, ażeby ogół-poiski m ógł je j zaufać 
i powierzyć kierownictwo S tosunki opłakane, 
jak ie  m ają panow ać w G alicji, są rzekom o n a j­
lepszym  dowodem  nieudolności polityków  gali­
cyjskich. N atu ra ln ie  N a rodn i L is ty  podzielają 
prze'-: m ania swoich „korespondentów '1 w supeł- 
n o : i Z apa tryw an ia  te bowiem są zupełnie te  
samo a jak iem i już  n iejednokro tn ie można się 
było spotkać w Narodnich Listach.

*  *  *
Słow ackie N arodnie N o v in y w  num erze p ią­

tkow ym , ta k i um ieszczają a rty k u ł p rog ram ow y:
„P raw da, że czasy są ciężkie, me spraw ie­

dliwe. A rystokracja  słow acka w yrzek ła  się n a ­
rodu ; k le r wysoki nie chce utożsam iać sw yrh  in ­
teresów  z in teresam i lu d u ; znaczna część in teli­
gencji słow ackiej ugania się za ty tu łam i i od- 
-08, „ niami, słow ackie m iasta m adziaryzują się 
jdla n.i dy, lud  jest skazany j sam na siebie, ą 
w  s woj nieświadomości w yzyskiw any przez 
w szystkich.

Niecb n ik t nie mówi, że m alujem y zbyt 
czarno, nie śmiemy ty lko zam ykać oczu przed 
rzeczyw istością. A żeby stosunki zm ienić na lepsze, 
trzeba  lud w ychow ać, oświecić, świadomość n a ­
rodową w mm obudzić. S lo w ac tie  stronnictw o 
narodow e w alczy od la t wini u dla dopięcia tych  
celów, praw da, że ze skutkiem , gdyż liczba 
niw  miouych w zrasta z każdym  rokiem.

szenr hasłem  musi być akcję  tę wzmo­
cnić, a wzmocnimy ją  tvm  sposobem, gdy się 
pracy podejmiemy wszyscy ja k  jeden mąż. Zcsze- 
regow ać siły za cel w ytknęła  sobie : organizacja 
stronnictwa* słowackiego, fcokromność, po lityka 
ustępstw , i niedbalstw o m uszą ustąpić m iejsca 
w yti wałej bezustannej pracy, -akcja legalna m u­
si się stać gw iazdą przewodnią, na tym  gruucie , 
wszyscy musimy Stornie w ystępow ać przeciw  
krzywdom . Jeżeli żydzi zdobyli sob— dom inujące 
stanow iska, to zaw dzięczają je doskonałej o rga­
nizacji. Dziś naw et rząd m adziarski nie odw aży 

stanąć w obsc nich w opozycji. Zadaniem
soli-

loną działalność system atyczną, usunąć sob k o - 
stwo, obojętność, podnieść m oralnie i m aterjaln ie 
dobrobyt ludu, a uuiem ożebnić hańb iące pła 
szczenię się i uniżoność.

W yznanie, różnica stanow iska społecznego 
niechaj nas nie rozłączają . Jeżeli się stanie k r z y ­
wda Słow akow i w Senicy, niechaj ją odczują
nad W agą, H ronem  i Tosysą. D la  tego trzeba ,
aby  każdy  zam ach na  naszą narodowość, aby
każde nadużycie dostało się przez pismo nasze 
do wiadomości, w szystkich, aby  nic nie uchodziło 
wrogom naszym  bezkarn ie . N a każdym  k roku  
trzeb a  dom agać się zadośćuczynienia w gm inie, 
w powiecie i w rządzie. N ie m ożna przypuszczać, 
aby rząd  by ł głuchym  na to, czego się dom aga 
ca ły  naród, bo lud słow acki wówczas przeko­
n a łby  się, że r rodow ierny“. S łow ak nie znajdzie 
spraw iedliw ości przed najw yższem  forum p a ń ­
stw ow em u

Pod Eryw aniem , z trzem a tysiącam i kaw a- 
lerji, rozbił stutysięczne v ojsko A bas-M irży. 
E ryw ań dostał się b iałem u carowi, a Paskiewicz 
sta ł się księciem  E ryw ańskim . Przez góry, po 
k tórych  d rapać  się mogą tylko orm iańskie i kur- 
dystańsk ie  kozy, przeszedł z kaw alerją  do Er- 
zerum u i za E rzerum  do samej T rebizondy — 
pław ić konie w morzu Czarnem.

Powróciwszy do Zasow a zaczął polować w tern 
pełnem  przekonaniu, że jeżeli oficerowi są dziel 
ni, to każde wojsko będzie dzielnem; ażeby ofi 
cerowie byli dzielni —  trzeba  im dodać energji 
po starem u. D latego m usztrow ał kozaków , 
tych  ofioerów polow ania; by ł wobec nich bardzo 
w ym agający, a psy m usiały iść tam, gdzie szli

B1Q - - . . . .  , o rgaaizacji słow ackiej zmienić w czyn
darność wszystkich k ra j nasz zam ieszkujących j
Słowaków, rozwinąć w g ran icach  ustaw y dozwo- ł tak

Polowania na Ukrainie.
i i .

(Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego , Mechmet- 
tiadyka baszy),

U  Ozeczotta psiarn ia  nie odznaczała się ani 
liczebnością, ani wysokim gatunkiem  psów. N a 
w szystkiem  spoczywało piętno n iem ieckiej syste­
m atyczności i pruskiego porządku. Psy  były 
znaczone herbem  C zeczotta i n u m eram i; ta k ą  
lamą cechą znaczone by ły  w orki z sieciami, 
z prow izją, z am unicją, z b ro n ią ; broń również 
b y ła  ozdobiona herbem  i num erow ana. Myśliwi, 
dojeżdżacze, n ap rzyk ład , stangreci — wszyscy 
byli w zielonych' liberjach , z berbam i na  gnzi- 
k a c h ; liberje te  odróżniały  się w niek tórych
szczegółach, stosownie do funkcji i godności 
każdego ; w szystko było  rozważone i w ym ie­
rzone ja k  najdokładniej. Codziennie sk ładano  
rap o rty , uk ładano  form alne listy m yśliw ych i 
psów, z uw agam i inspektora , k tó ry  dw a razy  
w m iesiącu osobiście rob ił przeg ląd . J e d n a k o ­
woż, polowania te  podobne by ły  do m ałego 
deszczu z w ielkiej chm ury. N a polow aniach 
tych  w szystko było zanadto  po riem ieck u ; Ru 
sini —  ludzie o t ;g :ck głow ach - -  nie mogli do 
nieb w żaden sposób przyw yknąć.

U  je n e ra ła  K ozłow skiego było inaczej. B ył 
to kozak  z U k ra in y , syn je n e ra ła  i ad ju tan ta  
S u w o ro w a; Suworow tego ad ju tan ta  nazw ał
„znajką" i to z następującego  powodu

Suworow m iał zw yczaj w drodze sadzać 
około siebie ad ju tan te  i  py tań  go,- ożyje to wieś, 
czyj to dom, czyje konie V A  skoro ty lko  ad-
ju ta u t odpow iedział: „m e w iem ", k rz y c z a ł:
„precz, n ieznajka" —  i na tychm iast w yrzucał 
go z powozu i pozbaw- ii  ty tu łu  ad ju tan ta .

N areszcie, w czasie wojny włoskiej zabra­
kło  adjutantów , w szyscy byli „n ieznajk i" . W zią ł 
pierwszego lepszego, k tó ry  m u się na  oczy n a ­
w inął, oficera ułanów . Los padł na  porucznika 
Kozłowskiego, k ió ry  sły ssa ł o tych  uw alnianiach 
adjutantów , a  ponieważ kozacy m ają trochę oleju 
w głowie, przeto zorjeutow ł  się n a ty d iu ra s t .

iSuworew py t« :
--- Czyj to p a łac  r*
Kozłowski odpow .uda bez wahania :
— M arkiza A ldobrandi.
— Czyje konie?
— O pata ISatinelli.
W  teu  sposób odpow iadał na  w szystkie zada­

w ane m u pytania.
Suworow p o w ta rz a ł: „au a jk a“ — posuw ał 

go stopień zh stopi, ,em aż do je n e ra ła  i nie roz 
staw ał się z nim do saoiei śm ierci.

s łów : „nie wiem M —- 
,nie m ożnau. 

a s H M s a n s n e H M a w m

M ajor Em m ę tak  samo obuczał i tresow ał swoje 
psy, ja k  sw ych żołnierzy. N ieszlachciców k aza ł bić 
pałkam i dopóty, dopóai nie stali się wzorowymi żoł- 
rzam i, lab  też r ie  odwożono ich na cm entarz. 
Jego  zdaniem  harap  w w ytraw nych ręk ach  może 
działać cuda tak  z ludźm i jak  i ze zw ierzętam i; 
pod tym  względem  ludzie nie odróżniają oię od 
zw ierząt tak , jak  się odróżniają od tych  ostatnich 
d a rem  słowa.

KKONMA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  4. maja.
W sali klubu pocztowego w hotelu Żorża kon­

cert połączony z przedstawieniem amator*Kiem. Po- 
ezątek o godz. 8. wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „Jadzia wdową“ . Początek o 
godz. 7 5/j wieczorem.

armji droŻ3ze, niż we Wiedniu, gdzie dostawa znaj­
duje się w ręsu prywatnych ludzi. Pan Griinfeld 
miał całkiem naiwnie tłumaczyć tę różnicę tern, „że 
tak stoi w kontrakcie, więc po co by on miał zni-
żić cenę V“

J a k  ojciec nie rozum iał 
syn nie rozum iał s łó w :

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
18. z dnia 4. bm. zaw iera: „Kartka z legendy 
1794 r .u, powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Sulitę (pseudonim); „Aż na dno“, pc wiastka oby­
czajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg dalszy) ; 
„Biała kamelja11, wspomnienie przez Kordjana Ujej­
skiego (ciąg dalszy); „Na około świata", treść 
drugiego tomu dzieła „Tagehuch meiner Beise %>m 
die E rd t 1832—1893u arcyksięoia Franciszka F er­
dynanda 1’Este. W odcinku „Podziemna Rosja* S. 
M. Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (4 .) :  Florjana m. — 
Wschód słońca o godz. 4. min. 43, zachód o godz. 
7. min. 11.

Żywienie żołnierzy. W swoim czasie głośną 
była strawa dostawy mięsa dla garnizonu lwo­
wskiego; podniósł ją poseł M i c h a l s k i  w sejmie, 
a mowa jego znalazła głośne echo w prasie, która 
jednomyślnie potępiła kontrakt zawarty przez woj- 
skowuść z węgierskim żydem Grrunfeldem, ze szkodą 

J mieszkańców Lwowa, a przodewszystkiew ze szkodą 
wojskowości samej. Na artykuły prasy, w których 
przytaczano fakty z kontraktu, wojskowość nie uznała 
za stosowne odpowi-dzieć faktycz em sprostowaniem, 
tylko p. Grriinfeld umieścił w niektórych pismach 
„nadesłane", w którein przedstawiał się jako p ra­
wdziwy dobroczyńca łndzkośei.

Że zarzuty nasze były słuszne, że kontiakt był 
nadzwyczaj niekorzystny, dowodzi fakt, że podczas 
gdy we Wiedniu k>lo mięsa t e j  s a m e j  j a k o ś c i  
•rosztuje zarząd wojskowy 45 ct. — we Lwowie ko­
sztuje 52 o t , a więc o 7 ct. więcej! A przfecież 
każdy wie o tern, że woły sprowadzane bywają nie 
z Wiednia do Galicji, ale z Galicji do Wiednia — 
więc chyba mięso tntaj tańsze być po*winno.

Na fakt ten — o ile ram  wiaaomo — zwróciłr 
wojskowość uwagę, a nawet interpelowano p. Griin- 
felda, dlaczego we Lwowie mięso jest o 7 ct. dla 
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To pięknie ze strony p. Griiufelda, bo 
oa na 100 żołnierzach zarabia 7 zł. dziennie, na 
1000 — 70, na 9000 zaś 630. Jestto zarobek nie­
przewidziany przez wojskowość — ale bardzo ładny, 
bo wynosi przeszło 18 000 zł. miesięcznie...

A kto na tern najgorzej wychodzi? Zapewne nie 
tych kilku panów, którzy dostiją dobrą polędwicę — 
ale biedny żołnierz, któremu o tyle mniej dostaje się 
jarzyn, o ile drożej kosztuje mię*o. Wiemy o tern, 
że są kompanje, które po 400, P00 i 600 zł. stra­
ciły rocznie na tern dobrodziejstwie Guinfeida, a we 
wszystkich koinpanjach, gdzie z zaoszczędzonych pie­
niędzy dawano pierwej lepszy wikt żołnierzom — 
dziś puttki w kasie.

Jeżeli przesadziliśmy w przedstawieniu rzeczy, 
jeżeli istotnie żołn;erz nie cierpi dotkliwie z powoda 
tego kontraktu, to  p r o s i m y  w ł a d z ę  wo j ­
s k o w ą  o j a s n e  i k a t e g o r y c z n e  s p r o s t o ­
w a n i  e...

Sprawa ta wyrnagi konie?znu> publicznego wy­
jaśnienia, zwłaszcza teraz, gdy się pokazuje, j al 
k o l o s a l n e  z y s k i  c i ą g n i e  G r i l n f e l d  z ż o ­
ł ą d k ó w  a r mj i .  W  każdym zaś razie — gdyby się 
złe odsiaó nie mogło, prosimy zachować to pro me- 
moria  na przyszłość i nie robić tak dotkliwej krzy­
wdy krajowi — i a rm ji!

Towarzystwo zachęty przemysłu krajowego. 
Dnia 26. kwietnia r. b. odbyło się pod przewodni­
ctwem prezesa p. A. Gorayskiego posiedzenie wy­
działu głównego towarzystwa zachęty przemyłu kra­
jowego. Liczba członków towarzystwa wynosi 289, 
to jest 241 zwyczajnych i 48 członków założycieli. 
Jaki jest wynik dalszych usiłowań, co do pozyski­
wania członków na prowincji, nie wiadomo, gdyż 
wieie wydziałów powiatowych, zarządów miast, to- 
wrrzystw zarobkowych i t. d., które do tego zostoły 
nie daiy dc-tychczas odpowiedzi. Urguje się je o od­
powiedź nąjpóźaiej do dnia 10. maja r. b., ażeby 
cały s.an członków pr^of walnem zgromadzeniem 
towerzystwa sprawdzić. Stan funduszów po koniec 
marca jest następujący dochody wynosiły 8072 zł. 
26 c.t., wydatki 2303 zł. 88 ci. Nadwyżka docho­
dów wynosi zatem 5768 zł. 38 ot. Ż tej nadwyżki 
wyłączono na funduez zapasowy 4991 zł. 16 ct. za­
kupiwszy za nie 4 °/0 koronowe listy zastawne kra­
jowe w nominalnej wartości 5000 zl’., złożono je 
jako depozyt towarzystwa w banku krajowym. Reszta 
jest lokowaną na książeczkę banku oszczędnościową.

Po dalszem zdaniu sprawy o założeniu P rze­
w odnika przemysłowego, jako organu towarzystwa 
i otwarciu eystawy nieustającej okapów przemysłu 
krajowego, która się bardzo dobrze rozwija, przystą­
piono do wyboru gospodarzy wystawy z łona całego 
wydziału. Uproszeni zostali na gospodarzy pp. St. 
Cinchciński, radny m iasta; profesor uniwersytetu dr. 
W.’ Ochetikuwski i Józef Wczelak, członek komitetu 
wykonawczego towarzystwa.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalona zwołać 
walne zgromadzenie towarzystwa na dzień ]7 . maja 
r. b. i przystąpiono w myśl §, 16. statutów do wy­
losowania siedmiu członków wydziału głównego. 
Wylosowani zostali pp. St. Ciuchciński, S. Głąbiński, 
dr. J  Leo, M. Michalski, dr. W. Ochenkowski, pro 
fesor B. Pawlewski i J. W czelak

W końcu upoważoniony zootał p. Zieleniewski, 
ażeby wraz z członkiem wydziału p. J .  Rotterem, 
zajął s ę zorganizowaniem oddziału towarzystwa za 
chety przemysłu krajowego w Krakowie.

7. Jarosławia piszą do n a s : Przy sposobności
pobytu swego na walnem zgromadzeniu tow, ornit. 
w Jarosławiu wygłosiła p. Paulina K u c z a i s k a -  
R e i n s c h m i t  redaktorka „ S teru * na prośbę wy­
działu tow. szk. lu i. odczyt pod tytułem „Stanowi­
sko kobiety naszej w przeszłości i w obecnej dobie “ 
W tej pracy, na podstawie dzieł starożytnych auto

rów, kronik i dokumentów historycznych, wykazała 
prelegentka, iż w dawnych czasach, cała gospodarczo- 
przemysłowa praca znajdowała się wyłącznie niemal 
w rękach kobiet, które brały przytem żywy udział 
we wszystkich objawach umysłowego i społecznego 
życia narodu. Kobiety na3ze mnją więc w przeszb - 
ści tradycję pracy i ta powinna im być najlepszym 
przewodnikiem w trudnościach d-.by ob^euej, wobec 
ciężkich warunków ekonomicznych. Mówiąc o tych 
ostatnich, prelegentka dotknęła także różnych kwe- 
styj na dobie, między innemi, projektu z w i ą z k u  
r o d z i c i e l s k i e g o .  Powołując się zaś na istnie­
jące w czasie Księstwa Warszawskiego rady nadzor­
cze nad szkołami żeńskiemi, złożona z kobiet, rzuciła 
myśl zaproszenia kobiet w skład delegatów rad szkol­
nych otręgowych, tam, gdzie szkoły obsadzone są 
przez nauczycielki, co z pewnością zachęcałoby te 
ostatnie do obejmowania posad wiejskich, a tern sa ­
mem wpłynęłoby dodatnio na podniesienie, utrwale­
nie i rozszerzenie moralnego kierunku ludu. Za sta­
rannie, trafnie co do treści i pięknie co do Lrmy 
opracowany odczyt, jakiego Jarosław od lat bardzo 
wielu nie pamięta, obdarzono prelegentkę gromkimi 
oklaskami.

Polska wioś. Niepodpisany autor pisze pod 
tym tytułem w nr. 7224 N iw . W rem .a, o  na 
stępuje „Majątki polskie przechodzą wciąż w ręce 

iowskie, nad czem jednak nie zastanawiają się Po­
lacy. Jedna z właścicielek ziemskich mówiła mi nie­
dawno, że: nwr naszej gubernji właściciele trzymają 
się jeszcze jako tako, ale w radomskiej i piotrków 
skiej wszystko przechodzi w ręce żydów. Tylko bank 
państwa ratuje częstokroć sytnację, bowiem daje ire- 
dyt na zastaw zboża, wełny itd. i bierze od 5 do 

proc., gdy za aki sam kredyt trzeba płacić żydom 
minimum 18 proc." Niestety, głosy takie są nie­
liczne. Niech się tylko jaki właściciel zachwieje ma 

;kowo, otaczają go żydzi ze wszech stron i z ka­
pitałem 5 0 0 —8JO rs. zarabiają w ciągu 5 —6 mie­
sięcy drugie tyle Drobni kapitaliści kupują wszystko 
częściami po 50 —100 korcy. Siedzą w majątku do 
czasu, aż wszystko wykupią, nabyte sprzedają w trze­
cie ręce, zadatkują na nowe trauzakcje itd., a i oe.z»- 
szczaią majątek ze wszystkich produktów roinyeh 
Majątek ma, przypuśćmy, 2 0 —24 tysięcy w ooroióe 
rocznym. Po dwóch, trzech latach podobnej intenzy- 
wnej gospodarki, majątek dostaje się na licytację, 
wówczas występuje nowa kategirja łnpiezców, zawsze 
żydów. Oto propinatorzy, młynarze, stają jako w ie­
rzyciele hipote^zai, stają się czasowymi właściciela­
mi majątku i niszczą go dalej na swćj sposób. 
Wycinają las, rozprzedają folwarki Kawałkami wło­
ścianom i zarabiają na tern rubla na rublu.

„Niechby ciążenie właściciela zijnnkiego P olaka 
do żyda ograniczało się do sfery majątkowi), ale 
gdzie tam! Właściciele ci s taw iają  psw ażne prze 
szkody w przeprowadzeniu przez rząd ograniczeń co 
do praw  żydów do zam ieszkiw ania w i wsiach. Gdy
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w rozu 1890  zaczęto stosować prawo wydalające ży­
dów ze wsi, żydzi zr.iieźii ratunek u właścicieli 
ziem-Kiili. Albo udzielali tui u si-bie grumu pad 
chaty albo kn.czmy nieuwłaszczone, a położone we 
wsiutfi, puścli żydom w dzierżawę długoletnią.

Wszakżeż napływowi żydów, znacznie spotęgo­
wanemu w czasacfi ostatnich, trzeba raz koniec po­
łożyć. Prawo zabrania żydom osiadać na gruntach 
przeszłych na rzecz włościan z mocy ukazów z roku 
1864 i 1886. A jednak obecnie eliyba nie znajdzie 
się wsi, w której nie byłuby przybyszów. Oto pośród 
grnntów włościańskich są kawałki gruntów dworskich, 
te właśnie grunta kupują żydzi i osiadają na nich, 
a to samo ma miejsce w majątkach podległych 
parcelacji. Tu żydzi panują, siadają na kark całej 
wsi i prowadzą geszefty.

Należy koniecznie zabron ć podobnego osiedlania 
się żydów na wsi, gdzie większość gruntu należy do 
włośeian, zwanych ukazowymi, zaś w majątkach roz­
parcelowanych pomiędzy włościan, pozwalać na osie­
dlanie się żydów tylko z mocy jednogłośnej uchwały

(6.-I

MOI P R Z Y J A C I E L E .
S Z K IC E  H U M O R Y S T Y C Z N E  Z L W O W S K I E G O  Ś W I A T U  K A W A L E R S K I E G O

pl
IZYDORA KUNCEWICZA.

(Ciąg dalszy).

— No proszę, p ro szę !... W cale na takiego
nie w ygląda .

Z darza  się bardzo często, iż ci co me znają 
h : '•.ej F ry d k a , skorzy są do sądzenia z pozorów, 
oj oiają go niesłusznie. Co praw da, to na p ier­
w szy rau t oka, istotnie on nie im nonu,e; można 
by naw et przyznać, że po części w ygląda tak , 
ja k  się moja kuzynka w yraziła  i m ały , trochę 
zaszczupły i trochę w ym okły. • T ytko co do 
cudaezności jego ubrania, to już absolutnie^ 
ja  pierw szy protestuję! Przyjaciel F ry d e k  ubiera 
lię bardzo starannie , a że oryginalnie i nieco 
inaczej ja k  inni ludzie, to dowodzi tylko, że po­
siada nm yst wyższy, g ardzący  u tartym  szablo­
nem. Przytem , hołdując przede wszystkiem spor­
tom wszelkiego rodzaju  i niemi się wyłącznie 
zajm ując, zjaw ia się zw ykle w jakim ś kostjurnie, 
co mu w łaśnie profani za cudactw o poczyta ą. 
K ostjumów ma F ry d e k  moc. n ieprzebraną I  to 
jak ich  kostjnmów ! N iejeden dy rek to r prow incjo­
nalnego tea tru  w życiu ty lu  nie widział. . Ma 
kos*jum m yśliwski, kostjum  w ioślarski, kostjum  
do jazdy  konnej, do szerm ierki, do gim nastyki, 
kostjum  „ko larsk i11, aż dw a żefiarskie, itd. itd. 
W szystk ie  sam sobie obm yślił i w szystkie pod 
jego w łasnym  dozorem zostały sporządzone, mc 
też dziwnego, że zaćmiewa niemi w szystkich

Z tego też zapewne powodu zazdrośni pu­
ścili w kuru plotkę, że jego sport ogranicza się

ty lko  na sam ych kostjum ach, bo w rzeczyw isto- 
\ ści o niczem nie ma w yobrażenia,..

! Nonsens! W ątpię, cz_, je s t a ru g i człow iek
we Lwowie, k tó ryby  się ta k  znał na  sporcie. 
Sam  niejednokrotnie słyszałem  F ry d k a  ro zp ra ­
wiającego to c jeździe konnej, to o fechtach, to o 
polowaniu i —  dalibóg, że n igdy nic nie rozu­
m iałem , & to jest przecież —  w edług  powsze­
chnie p rzy ję tych  poglądów —  najlepszym  dowo­
dem, ja k  dokładnie  on zg łęb ił każdy  z tych  
kunsztów , ja k  głęboko jest w każdym  uczony!... 
Ż ;  teoretyczna znajomość przedm iotu zawodzi 
go niekiedy w p rak tyce , to rzecz inna. N a tym  
punkcie w szyscy uczeni szw ankują, z resz tą  koń 
m a cztery  nogi a  czasem s .r  potknie 1 Pomi- 
m inąw szy te  rzadkie  i drobne niedokładności, 
jest F ry d ek  sportsmonem co się zowie, spostsme- 
nem w każdym  calu.

| C echuje go zw łaszcza osobliwy w dzięk , z
i jak im  go wykonuje. N ik t ta k  zgrabnie  ja k  on 
I nie spada z konia, n ik t ta k  p ięknych  kozłów 
I nie w yw raca przy holendrow aniu na lodzie, 
j n ik t z tak ą  uprzejm ością nie karam boluje na 
! balowej sald

Przyjaciel F ry d e k  jest czynnym  członkiem  
w szystk ich  istniejących w mi ilcie klubów spor­
towych, a w niektórych, stosownie do swoich 
zasług, piastuje naw et w ysokie u rzęd y . Nie mo­
żna się też dziwić, że z pew ną dum ą i pogardą 
spogląda na zw ykłych  śm ierteln ików , nie spada­
jących dla przyjem ności z koni, nie topiących 
się przy wiosłowaniu, nie pudłu jących  na polo­
w aniach, a zw łaszcza nie posiadających kostju- 
mów. Zrozum ienie w łasnej w artości, poczucie 
w łasnej godności, są to —  przyzna każdy  — 
przym ioty w ażne i nie do pogardzenia!

N ajulubieńszym  sportem  F ry d k a  jest „ko­
larstwo*.

—  To je s t sport, w art aby  mu się duszą 
i z ciałem  poświęcić! —  ni w  a z w ykle. —

Przeaew .-zystkiem  jest najtrudniejszy! Strzelać, , 
rąbać , ślizgać się, tańczyć, byle k to  potrafi (n a ­
tu raln ie  nie tak , ja k  ja), ale koło, ho, L I .. .  
M yślałby kto, że w ystarcey  kupić m aszynę, 
siąść i je c h a ć .. Aha! niech spróbuje! Z resz tą  
jeździć, a jeździć, to  różnica! W reszcie, w ża ­
dnym  innym  sporcie nie ma ty le  powagi i ty le  
u k ry te j, sym bolistycznej m ądrości; bo zw ażcie 
tylko: koło, to niby nieskończoność, niby ziemia 
tocząca się po swej kolei, a ten  co tem  kołem , 
tą  ziem ią k ieruje, czemże je j t  w tak im  razie? 
czy m ożna go do zw ykłych  zaliczyć śm iertel­
ników?!...

Najwięoej też stosunkowo czasu poświęca F r y ­
dek  jeżdżeniu na row erze. Rozumie się jed n ak  
samo przez się, że i innych sportów nie zanie­
dbuje. M ając dosyć chwil w olnych (posiada nie 
w ielką dw upiętrow ą kam ieniczkę i żyje z czyn ­
szów), rozdziela je , tj. chwile, a nie czynsze, 
system atycznie, i jeżeli ju t  któregoś rodzaju 
sportu musi niekiedy przez k ilk a  dni zaniechać, 
to bodaj się w odpowiedni kostjum  ubierze i 
p rzejrzy w lustrze, poczem mu się zaraz lżej 
robi na  sercu.

Je s t on z na tu ry  nadzw yczaj odw ażny, po­
tępia jed n ak  stanowczo nie.potrzebne narażan ie  
się na niebezpieczeństw a, bo jak  słusznie tw ie r­
dzi, sprzeciw ia się to godności praw dziw ego 
sporesmena.

—  L adzie •— pow iada — nu ją  zupełnie 
przew rócone pojęcia o istocie sportu, zdaje się 
im, że w każdym  aporcie powinno być coś r y ­
cerskiego, zatem  przyjem ność powinna się tam  
łączyć z pewnem niebezpieczeństw em .!. Otóż, ja  
nie mam nic przeciw  rycerskości, łecz sądzę za ­
razem , że ty lko  g łupi człow iek nie s tara  się 
un iknąć możliwego niebezpieczeństw a!...

K ierow any tą  wzniosłą m aksym ą, pozapro 
w ad za ł F ry d e k  rozm aite ulepszenia i u ła tw ien ia  
sportowe. W  tow arzystw ie szerm ierskiem  spraw ił

w łasnym  kosztem  podwójnej grubości p lastrony 
i rękaw ice, oraz udoskonalone m aski, ta k , że 
tuszów  zupełnie się już nie czu je ; obmyślił b a r­
dzo dowcipny p rzyrząd  p rzy trzym ujący  jeźdźca 
na siodle przy „najdzikszym 11 naw et k łu s ie ; w y­
n alazł strzelby do polowania z tarczam i ochron- 
nemi dla s trze la jąceg o ; w prow adził pierw szy w 
użycie grabo  w atow ane kostjum y łyżw iarskie, 
kostjum y „kolarsk ie" w atow ane na  kolanach, lę ­
dźw iach i łokciach  —  itd . itd.

Ju ź  to do w aty ma F ry d e k  szczególniejszą 
predylekcję . Raz m iał z tegc powoda niem iłą 
aw anturę Było to z okazji pew nego pojedynku.

T a k  je s t w yznać to muszę F ry d e k  mimo 
całej powagi swego charak te ru  — m iał r«z po­
jed y n ek . Mieć go n ie  chciał — dla salw ow ania 
jego opinji to zaznaczam , ale m usiał, bo p rze­
ciw nik, słynny  zaw adjaka, uroiwszy sobie ob ra­
z ę ^  powodn jakiegoś mimowolnego po trącen ia  
na balu, na  pokojowe za łatw ien ie  spraw y ani 
rusz się n ie  godaił. F ry d e k  ofiarow yw ał p rze ­
proszenie, najpierw  wobec cz terech  św iadków , 
polem  wobec ośmiu, w reszcie wobec ty lu , iluby 
chciał zaw adjake, lecz nic nie pooogło , spo tka­
nie z bronią w rę k u  stało się nieuniknione... 
W tedy , lew zbudził się w sercu F ry d k a  i zapo­
wiedział nam  w szystkim , że nazaju trz  w sztuki 
porąbie przeciw nika.

Nie w ątpię że by łoby  s ę ta k  stało , bo 
F ry d e k  je s t szerm ierzem  pierw szej w oay, ale 
cóż.,. Fatulność chciała , że przed samym poje­
dynkiem . gdy  adw ersarze stanąw szy na pii»cu 
zdjęli już z siebie surduty , kam izelki i k ro ­
chm alne koszule, okazało się, iż F ry d e k , pod 
zw ykła koszulą rfocną, m iał jeszcze na  sobie 
drugą, jedw abną, g rab o  w atow aną. Sekundanci 
kazali m a tę d rag ą  zdjąć natychm iast, tw ierdząc, 
że w edług p rzy jętych  reg u ł bić się w tak ie j ko­
szuli nie wolno, lecz F ry d e k  zaoponował tem u { 
stanowczo, u trzym ując zupełnie słusznie, ie  zdjąć |

jej nie może, bo m ógłby się w nieogrzanej n u le  
życie sali łatw o zaziębić. Rozpoczęły się p e r ~ ' 
trak tac je , nalegania, jednak  F ry d e k  okazał w 
tym  w ypadku niepospolity h a rt dueba i w atow a - 
nej koszuli nie zd ją ł, wobec czego do starc ia  nie 
przyszło. D zięk i też jedynie  tem u, p rzeciw nik  
jego, ów bezczelny zaw adjaka, cały  i zdrow y 
opuścił p lac  boju.

N iektórzy, zw łaszcza zdeklarow ani n iep rzy ­
jaciele F ry d k a , b rali mu za złe całe to zajście, 
a  naw et ośmielili się podejrzyw ać go o tchórzo­
stwo; ale po jakim ś czasie owe głupie gadaniny 
usta ły , spraw ę zapomniano, zatuszowano i F ry ­
dek  cieszy się obecnie jeszcze w iększym  niż 
daw niej szacunkiem . Można utrzym yw ać, że mu 
ca ła  ta  historja na dobre naw et w yszła, bo n ik t 
go już odtąd na pojedynki nie wyzywa, zaczem  
może zupełnie swobodnie i bez przeszkody o d ­
daw ać się rozlicznym  gałęziom  upraw ianych  
przez niego sportów

Pośw ięca bię też im w yłącznie, czyni coraz 
nowBze w ynalazki i spraw ia coraz nowsze kostjum y, 
a  w ostatnich czasach w ziął się gorąco do pracy: 
„O nieodzownej potrzebie kostjum u przy w ykony­
w aniu sportu". Zapow iedział również, że w n a j­
bliższej przyszłości wygłos odczyt o tym  p rzed ­
miocie.

Z nając  zam iłowanie lwowskiej publiczność, 
do w szelkiego rodzaju odczytów i biorąc w r a ­
chubę popularność F ry d k a , nie w ątpię, 4e sala 
będzie szczelnie zapełniona Nie w ątpię także, 
iż doczeka się F ry d e k  jeszcze za życia, iż mu 
lwowscy sportm eni, w uzuaniu położonych z „- 
sług —  viribur u n itis  odpowiedni pom nik, w od 
powiednicm m iejscu w zn io są ..
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gmiunej. W takieh warunkach rozsądna część gospc - 
darzy będzie mogła walczyć skutecznie z zabiegami 
żydów, napływających do wsi.“

Onegdajszy raut w kasynie wojskowem zgro­
madził sporo publiczności, która zaintrygowana była 
głównie częścią artystyczną, mającą uplastycznić roz­
wój muzyki) od epoki starożytnej aż do dni naszych. 
Sam pomysł urządzenia takiego koncertu retrospe­
ktywnego był bardzo szczęśliwy, a co najważniejsze, 
na grurcie lwowskim stanowił zupełną nowość, 
szkoda tylko, że nie pestarano się o troskliwsze 
wykonanie, gdyż to, z jakiem spotkaliśmy się, było 
z małemi wyjątkami Dardzo niewybredne.

Program składał się z ośmiu punktów, przed­
stawiających po kolei muzykę grecką z 5. wieku, 
romans trubadura z 13. wieku, muzykę Palestriny, 
wyjątek z opery z 17, whku, menuet Bocheriniego, 
sonatę Beethovena eto., wszystko to jednak wyglądał# 
daleko ładniej na papierze, aniżeli na estradzie. Nie 
brakło także epizodów, które chyba nie mogły się 
przyozynić do podniesienia nastroju wśród słucha­
czów. Do takich epizodów należało wychylanie „balb“ 
piwa przez członków orkiestry podczas produkcji 
muzyki Palestriny. Daleko lepiej powiodły się tańce, 
bawiono się bowiem z ochotą i werwą dzięki obe- 
cnuści mnóstwa dzielnych tancerzy i pięknych pań.

Arcybractwo N. P. Marji, Krosowej Polskiej, 
odbyło onegdaj popołudniu doroczne walne zebranie 
w wielkiej sali ratuszowej przy dość szupływ 
udziale członków. W zastępwie jchor°go prezesa p. 
Edwarda Jędrzejowicza, zagaił zgromadzenie piękną 
i rozumną przemową p. Leszek Wiśniowski, podno­
sząc w niej, iż przewodnia idea arcybractwa: zwal- 
ozanie błędów naszego narodu i szerzenie myśli spo­
łecznej w duchu chrześcjaóskim, rozwija się z roku 
na rok coraz pomyślniej. Następnie streścił pokrótce 
działalność arcyoractwa w r. 1895, kładąc główny 
nacisk na wskrzeszenie oddziału św. Stanisława 
Kostki, którego celem jest opieka naa terminatorami. 
Z kolei odbył się zajmujący i gruntownie opracowany 
odczyt prof. Antoniego KaLny na temat unji brze­
skiej, której rocznica schodzi się właśnie z dziesię­
cioleciem arcybractwa. Nakoniec zabrał głos obecny 
na zebraniu ks. arcyb. Issakowicz i udzielił swego 
błogosławieństwa dalszym pracom tej pożytecznej i 
pięknej instytucji, której celem jest opieka moralna 
nad niższemi warstwami i dążenie do harmonji spo­
łecznej, nie tej, która istnieje w czczej deklamacji sa­
molubów, obawiających się uronić bodaj okruchy ze 
swego stann posiadania, ale tej, która domaga się 
sprawiedliwości i równej miarki dla wszystkich.

Na!*' ed-dln (Nasir ed din) szach perski, Stach 
in  seach. co znaczy dosłownie król królów, najstar­
szy syn szacha Mehmeda, zginął onegdaj wedle de­
peszy z Taheranu, od kuli rewolwerowej z ręki nie­
znanego dotychczas napastnika. Urodzony w roku 
1830 spędził lata dzieoięce w upokorzeniu, a n i.re t 
niedostatku, kompletnie usunięty od dworu, fawory­
tem bowiem rodziców, upatrzonym na przyszłego 
władeę, był brat jego młodszy. Śmierć ojca jego 
w roku 1848 etworzyła mu drogę do tronu, jako 
prawowitemu tegoż spadkobiercy, muBiał jednak 
z bronią w ręce dopiero wywalczać go sobie. Z razu 
też podejrzliwy wobec wszystkich i odludek, władał 
jedynie językiem tureckim, później depiero nauczył 
się po persku i trochę po francusku. Szczególne 
upodobanie objawiał od młodości do nauk, zwłaszcza 
geograficznych, oddawał się też z zamiłowaniem po­
ezji i rysunkom. Jnż w latach pięćdziesiątych ukła­
dał sobie wielką objażdżkę po po Europie, lecz wy­
konał ją dopiero w roku 1873. W dniu 19. kwie­
tnia egoż rokn opuścił Teheran, stolicę Persji 
i przez morze Kaspijskie, Astrachan i Moskwę, do­
tarł w dniu 22. maja do Petersburga. Stamtąd 
udał się do Berlina, Wiesbadeuu, Brukseli, Londynu. 
Paryża i Wiednia, wszędzie wywołując sensaoję ol­
brzymim brylantem na czapce i ... bezprzykładnem 
niechlujstwem swej świty. Za drugiej swej wycieczki 
do Europy w roku 1888 był dwukrotnie w War­
szawie i mieszkał w Belwederze, którego ściany i 
posadzki mogłyby cuda opowiadać o narodowych

zwyczajach perskich... Ż tych podróży Nasireddina 
po Europie obiecywano sobie rozległe reforny w 
Persji, w rzeczywistości jednak skończyło się na re 
organizacji armji perskiej, którą powierzono oficerom 
europejskim (głównie niemieckim) i reformach po­
cztowych. Oprócz tego na dworze swoim zaprowa­
dził etykietę, zbliżoną do europejskiej, o ile się sty­
kał z cudzoziemcami.

Walne zgrom adzenie towarzystwa miłosierdzia 
pod godłem „Opatrzność'* utrzymującego „Dom pra­
cy" przy ulicy Św. Zofji pod 1. 1, odbędzie iię w 
piątek dnia 8 . maja 1896 roku o godzinie 3. po 
południu w sali posiedzeń magistratu. _______

W iadom ości litera ck ie  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek po raz trz e j  „Jadzia wdową“ , 
krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego ; 
jutro we wtorek po raz pierwszy „Weseli spadko­
biercy" („Laćhende E rbenu), operetka w 3 aktach 
Karola Weinberger’a ; w środę po raz drug’ „W e­
seli spadkobiercy" ; we czwartek po raz trzeci „W e­
seli spadkobiercy" ; w piątek po raz pierwszy „Bu­
rze1', dramat 5 aktach A. N. Ostrowskiego.

Wielkiego atlasu geograficznego, wydawanego
przez redakcję W ędrowca w Warszawie wyszedł ze­
szyt 8 . i 9. Jestto pierwszy wielki atlas polski, który 
w niczem nie ustępuje atlasom zagranicznym, owszem 
przewyższa je dokładnem wykonaniem i taniością. 
Prenumeratę na atlas przyjmuje biuro Wędrowca, 
we L wowie pl. Marjaoki 1. 4 (hotel Europejski).

Z wystawy węgierskiej.
Buda-Peszt 1. maja.

Na dwa dni przed urzędowem otwarciem wy­
stawy, zarząd akcyjnego towarzystwa „Oes-Bu- 
davara“ zaprosił przedstawicieli prasy do obej­
rzenia tego, jedynego w swoim rodzaju dzieła. 
O paręset kroków od wystawy, połączone z nią 
zapomocą mostu, wznosi się jakby z przeszłości 
wydobyte miasto Buda za czasów tureckiego 
panowania, dzieło, które niewątpliwie stanowić 
będzie największą atrakcję wystawy i uroczy­
stości jubileuszowych.

Osobnym pociągiem wyruszyli wczoraj o 
godzinie 9. zrana przedstawiciele prasy najroz­
maitszych języków i krajów. Oprócz wiedeń­
skich redaktorów mamy tu Anglików, Włochów, 
Francuzów, jednego Holendra i — rzecz dziwna 
jednego kolegę Rosjanina. Polskich dziennikarzy 
przybyło pięciu. W Preszburgu oczekiwał nas 
dyrektor „Oes-Budavara“ pan Giczey Lajos i 
z dziesięciu kolegów węgierskich.

Po wspólnym koleżeńskim obiedzie u Palu- 
gyaya, przedstawił się nam indyjski fakir w to­
warzystwie dwóch kolegów, angażowany na cały 
czas wystawy do „Oas BadaTara". Jest to czło­
wiek bardzo inteligentny, mówiący doskonale po 
angielsku i o europejskiej ogładzie.

Do sali wniesiono szklaną trumnę, fakir od 
mówił nieskończoną liczbę pacierzy, napił się 
mleka, ułożył w trumnie i przy uprzejmej po­
mocy swego kolegi za jaki kwadrans spał już 
snem sprawiedliwych. Trumnę zamknięto, nała­
dowano na wóz i jazda na dworzec. Tłum lu­
dzi postępował za tern niezwykłem widowiskiem. 
Przez całą drogę do Buda-Pesztu skeptyciaui 
koledzy, angielscy, co chwila wchodzili do wa­
gonu z trumną, żeby się przekonać, czy też 
nasz fakir przypadkiem zamiast spać nie gra 
w taroka, ale fakir spał snem pobożnego i spać 
będzie przez całych dni czterdzieści. -Żeby to 
chociaż raz w życiu być takim fakirem!

W Budapeszcie czekało nas nad wyraz ser­
deczne przyjęcie. Delegaci towarzystwa dzienni- 
kai kiego „Atthon" i cała dyrekcja „Oes-Buda- 
vkr“ oczekiwali nas na dworcu i po krótkiem 
przywitaniu zawieźli do przygotowanych pokoi 
w hotelu „Millenium" przy Zóld fa utcza.

Na ulicach panuje ruch nie do opisania, do­
my udekorowane wspaniale, całe miasto gotuje się 
na przyjęcie gości wystawowych.

Z hotelu zawieziono nas do „Oes-Budovar“. 
Widziałem wschodi ą ulicę na wystawie pary­
skiej, Alt-Wien i Wenecję we Wiedniu, ale cze­
goś tak wspaniałego jak ta stara Buda, nie wi­
działem. Architekt i twórca tego dzieła p. M ar­
na o r e k jął oprowadzać n as: Rozległość „Oes 
Budgęhi’" równa się rozległości większego mia­
steczka. Architektura domów przedstawia się 
jako gotyka zaprawiona turecczyzną. Jeden z do­
mów wzorowany według budynku uniwersyte­
ckiego w Krakowie. Pomiędzy dojnami tłum 
Turków (prawdziwych) przecnadza się z filozofi­
czną obojętnością, służba w mundurach owych 
czasów utrzymuje porządek.

Zdziwienie nasze rosło z każdą chwilą i do­
szło do szczytu na widok wspaniałego minaretu. 
2  najwyższej wieży muezzin (znów prawdziwy) 
żałośnym głosem woła wiernych na wieczorną 
modlitwę. Wchodzimy do wnętrza. Kilkudziesię­
ciu Turków z imanem na czele, zawodzi żałośnie, 
tłukąc rytmicznie głowami o posadzkę. Dwie 
godziny trwają pacierze i dziwne giesta, poczem 
widowisko kończy się szalonym tańcem derwi­
szów. Z wielkim trudem udało się (mianowicie p. 
Kallay jwi) uzyskać od sułtana pozwolenie na to 
widowisko. Przedłożono snłtanowi cały plan i roz-

30-— do 35-—, aiiyż płaski — do — •—, kminek 
—'— do — , rzepak zimowy 8-6o do 9 15,■ letni 
— do — , rzepik zimowy—--- do —■— letni —j— 
do — •—, lnianka —•— do — , nasienie lniane —•— do 
— nasienie konopne - •— do — •—, chmiel —•— do 
— , nafta zwykła 17 — do — , salonowa 1 8 — do
19-—, wosk ziemny —•— do —•—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 
wany j-00 do 13 95. _____________________

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .
Berlin 3. maja, Kryzys ministerjalna zdaje 

się być załatwioną w ten sposób, iż reformę 
wojskowej procedury karnej odłożono do jesieni. 
Taka przynajmniej kursuje tutaj pogłoska.

Nizza 3. maja, W stanie zdrowia rosyjskiego 
następcy tronu w. ks. J e r z e g o nastąpiło zna­
czne i niebezpieczeństwem grożące pogorszenie. 
Chory pluje krwią.

Teheran 3. maja. Jako następcę zamordo­
wanego »zacha perskiego N a s r - e d - d i n a  pro­
klamowano syna jego V a l i n a d - M u s a f f e r a -  [ 
e d - d i n a.

W całym kraju panuje spokój.
Berno morawskie 3. maja. Wczoraj otwarto 

sądownie testament barona H i i s c h a. Uniwersalną

Koszule męzkie
najnowszego kroju po cenach przystępnych polecają

M m ii  i  K r z y s z M
L w O w

plac Marjacki 1. 6.

✓
■1 Odróżniajcie prawdę od blagi 1!

w ^ i ! “ ™ale za!łu f Ł otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyiób znakomitych tutek nieklejonyeh I — Takiem 
odznaczemem żadna fabryka tutek poszczycić się 

nie moze. -  Proszę zadać tutek Niemojowsaiego !! 
Wszędzie do nabycia.

j  ' . . j  , . ■ j jl * i I spadkobierczynią zrobił swoją żonę. Na cele dobro
k ła d  m o s z e i. dopięto po stw ierdzeniu, że tako- * M ' Morawie nrzez,L*vł
wa odpow iada wszelkim  przepisom ry tualnym , 
zezwolił su łtan  na w yjazd  w iernych wyznawców 
proroka.

Po tern — jakko lw iekbądź im utnem  wido­
ku  — n astąp ił w kaw iarn i danse de venf*e w y­
konany przez k ilk a  dziewczyn niezw ykłej urody, 
p rezen tacja  harem u (honny sa it ąui m ai y  pense, 
chociażby dlatego, że tow arzystw o było Dardzo 
liczne), a potem  już bez porządku  i liku  cały  
szereg rozm aitych widowisk. O koło północy ze- 
braliśm y się na  bank ie t gęsto przep la tany  toa- 
stam  i skrzętn ie sk rap iany  winem. U rzędow y 
toast imieniem kom itetu w ypow iedział poseł B er- 
senyey, w ita ł nas bardzo serdecznie, ale — po 
w ęgiersku, słów więc pow tórzyć nie umiem. 
Im ieniem  p rasy  w iedeńskiej i prow incyj austrja- 
ckich odpow iedział znany lite ra t pan F e rd y n an d  
Grass. Z aczął się szereg toastów, z k tó ry ch  n a j­
w iększą część poświęcili W ęgrzy  nam  Polakom . 
Nie macie w yobrażenia, ja k a  gościnność czeka 
tu  polskich gości. Odnowiliśm y znajomość z ko le­
gam i w ęgierskim i, k tsrych  poznaliśm y na  w ysta ­
wie lwowskiej i czas zeszedł nam  wesoło aż — 
ale lepiej, że nie powiem aż do k tórej godziny.

T eraz  spieszę na urzędow e otw arcie „O es- 
B u d o va ru, po południu odbędzie się przyjęcie 
w tow arzystw ie dziennikarskiem , a ju tro  piece de 
resis ta n es: urzędow e otw arcie w ystaw y. A d in ._____ 1 - ł i  g  —Be— ■M a a c i u    iii... ni

Otospoiarstwo, handel I przemysł.
Cięgnenla. Przy ouegdajszem ciąguieniu losów k redy ­

towych główna w ygrana 150 000 zł. padła na serję 2117 
nr. 49, 30.000 zł, serją 2314 nr. 50, 15.000 zł. s. 2117 
nr. 51.

Przy ciągnieniu losów państwowych z 1860 roku 
główna wygrana 300.000 zł. padła na seiję 6808 nr, 7, 
druga 50.000 zł. na s. 1485 nr. 14, trzecia 25.000 zł. s. 
7227 nr. 13.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 22. kwietnia 
do 29. kwietnia 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7-50 do 7 70, nowa — — do —•—, żyto stare 6 10 
do 6-60, nowe — do — , jęczmień browarny stary 
5-30 do 5-70, nowy —■— do —•—, pastewny 4’60 do 5 30, 
owies stary 5‘70 do 610, nowy — •— do —•—, hreezka 
6'90 do 7-35 kukurudza zeszł. 5-— do 5*o0, nowa 5 '— do 
5 -25 proso —■— do — , groch do got. 5-45 do 7 30, pa­
stewny 4 75 do 5-— soczewica —•— do —•—, fasola — •— 
do —'—, bobik st. 4’30 do 4'60, wyka 4-60 do 4-95, koni­
czyna czerwona 28 — do 40---, koniczyna biała od 
32.50 do 47 5-, tym. od 6 — do 26‘—, tym szwedzka

czynne ua Morawie przeznaczył zmarły miljon 
franków.

___________N A D E  S Ł A N E .
Ocfol. W najnowszych czasach sprzedają ten wy­

borny preparat także i w mniejszych flakonach po cenie 
60 centów. Fabryka odolu wyrabia te małe flakony, aby 
także i tym ludziom, którzy nie mają ochoty wydawać 
dla próby guldena, dać w tani sposób sposobność przeko­
nania się samym o sławnej działalności Odolu.

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce

i c i ł ^ o r
po odbyciu specjalnych studjów za granicą, osiadł 

Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 5.

M A G A Z Y N  K A P E L U S Z Y

M a r c i n a  M u l l e r a
został przeniesiony do lokalu 

p rz y  p la c u  H a lic k im  I, 14
obok Banku Hipotecznego. 1371 y ■>

Objąwszy z dniem I. stycznia I88b roku vte 
własny zarząd

Hotel Europejski
( w e  L w o w ie  —  p i a o  M a r j a o k i )

m am y zaszczyt polecić go względom  w ielc- 
Szanownej P. T . Publiczności zapew niająo, że 
usilnem  naszem  staran iem  będzie w szelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lb ert Hshowron i  Spó łka  

właśe. hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ot. począwszy.

3M L J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska i. 3, 
k u p u je  i s p r z e d ? :  e  w s z e lk ie  p a p ie r y  w  a r>  
to ic io w e ,  lo s y  i m o n e ty  p o  n ą j t a ń s z y m  

k u r s i e  d z ie n n y m

P R O M E S Y
d o  o l ą g n l e n l a  1 5 . m a j a  r .  b .

n a  w ę g .  p o ż y c z k i  p r e m j o w e  po 5 zł. pro­
mesy na połówki tych losów pe 3 zł. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 240.000 koron, a względnie 
120.000 koron 

na 4°/0 węg. l o s y  h i p o t e c z n e  p» 2 zł. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz- - 

nie 20 ct. na portorjum.
_ Uprrsza się o łas^a^e  wczesne zamówienia, gdyż zl e- 

cenia '•a dwa dni p-zrd ciągnieniem z powodu wyezer- 
pania zapasu nie m głyoy byś wyiouane.

Eggenberg Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y
„  Główny lekarz d, O rtyń a h i.

” Piospebty na żądanie w językach niemiecKim, 
400 metrów węgierskim, priskim i rosyjskim przez dy- 
n p. morza. rekcję.

Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n  P a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów: KaposFeiro N m u rm n . 
Fmgera i Frischą we Wiedniu, W a

Caspara w Berlinie i profesorów: Guyona i F o u rn iS s
o . .. w “aryzu.S p e c ja lis ta  chorób  s k ó r n y c h  

p łc io w y  eh  i  n a r z ą d u  m o czo w ey0 V
O p e rato r W lhQ0rohaoh . E ^ W y e h ,  szczególniej

H  “  kamienia i nowotworów pęcherzt
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Geor rea ord. od 1 0 - 1 2  i od 3 - 5  
W y łą c s n ie  d la  k o b ie t  o d  2 - a .

TEATR hr. SKARBKA.

33 z i  4:
J a d z i a  w d o w a

krotochwila 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego.
O S O B Y

Jaiw iga 
Adolf, jej brat 
Krzysztof .
Barbara, jego żona 
Melanja, jego córka 
Feliks 
Mieczysław 
Bolesław .
Eufemja 
Hortenzja .
Gawałecki .
Licki, spekulant . -
Dr. Kcs 
Piszczalski 
Hr. Kizio .
Hr. Mizio .
Baron
Klusocki
Basiński
Tymko, pomocnik notarjusza 
Antosia, służąca 
Józef, służący 
Gośó pierwszy 
Gość drugi

Czaplińska
Wosi rowski
Feldman
Cichocka
Biernacka
Żelazowski
Chmieliński
Danielewski
Otrembuwa
Gostyńska
Fiszer
Hi rowski
Ruszkowski
Walewski
Jasielski
Tarasiewioz
Jednowski
&wa.yezewski
Neuman
Kwiatkiewicz
Rvbicka
Dębicki
Kasprzyoki
Hryniewicz

Rzecz dzieje się w pomieszkaniu Jadwigi, na prowincji 
w pobliżu Lwowa.

DROBNE OGŁOSZENIA.

O o d i e « 1 « f t i a  r o z m a i t e
po l 1/* centa od wyrazu.

Ą p t e k a  w Lsżajsku poszukuje niagi- 
A  tra na czas od 10. czerwca do 15. 
wrteśuia. 341
D o  a p r z n d a n i a  l a b  d o  n s j ę c l a  

J e d n o p i ę t r o w a  w i l i a  w B m -
c * - w i c a c h .  — Wiadomość w Admini­
stracji.

Ma r c i n  M t t l l e r  wskutek zmiany 
lokalu przedaje wysortowaoe towr-y 

niżej een fabrycznych przy ul. Halickiej 
1. 17.

8  8  S  -  B —1
K i i .  Zr

0  i  i na wałkach l a m o c s y n -  
» 3 T O I * y  a y c h  płócienne w pasy
1 gładkie tanio poleoa A . K r z y s z to -
fo w icz , we Lwowie, plae Halicki 1. 2.

S  z ł .  przerabiam każde najmocniej 
zbite materace zupełnie jak nowe. 

Stare kołdry przyjmuję d# pokrycia 
J ó ze f  S chueter, Lwów, Kopernika 7.

pokoi t a p e t  na składzie 
okazyjnie tanio poleca 

A . K rzy s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2._________________________ 259

Ka n d y d a t n o ta r ja ln y  młodszy 
ukwaliftkowany do substytucji, znaj-l 

dzie umieszczenie w kancelarji o. k.! 
notarjusza w Busku. 339

10.000 zł. po- 
gwarancją pewne przod- 

siębiorstwo. A. B. Rohatyn, poste rest.

C p ć l n l k a  z kapitałem 
O  szukuje za gwarancją i

R a k i  ż y w i?  kupuje każdej ilości Dyo- 
nizy Kosnierski, Wiedeń, IX Lichten- 

steinstrasse 32/34 dostawców poszukuje.

Dz i e w c z y n k ę ,  piękną, pięcioletnią 
oddam rodzicom bezdzietnym za swoją 

Łaskawe zgłoszenia do biura gazet Ol­
szewskiego. 350

£iwieży zapas modnych
U t i i n f t w .  resztek wełr

s a t y n ,  k r e -  
b o n d w l resztek  w ełnianych, chustei 

poleer najtaniej A n to n in a  E t  lei, 
K o ra lc ick i 8.

La d a  i 2 szafy sklepowe, !edaa o 42 
szufl idach i oszklona w dobrym stanie 

są auio do uabyeia. W iadom ości udzieli 
A dm inistracja.

3.000

U  ° P l «IV  podbui
k a m i e n i c ę  lub realność 

podbudowlaną, albo odpowiedni fol­
wark. Zgłoszenia przyjmuje A leksander, 
biuro sług Rynek 28. 348

a j i ą t e k  400 morgów pszennej ziemi 
O l  może byó oddany .. a d m . n l s t r a *  
c j ę .  Żądana kaucja 6000 zł. B D V  wia 
domości udzieli Jw o k a t dr. W łodzimierz 
Krosiński, Jag ie llońska 14. _________ 347

Re a ln o & C  przy ul. Zam arstyntwskiaj, 
5 pokoi, stajnia na 4 konie, wozo­

wnia, 2 pekoikt w eficynie, morgowy 
ogród z sadem, części»wo lub w całośei 
do najęcia. Zgłoszenia pod A. K. do biura 
dzienników i głoszeń P iohna. 346

W a A n e  d l a  b a d a j ą c y c h .  Fabryka 
wyrobów ctraraicznycli w Potylicza 

dostarcza na zamówienia c e g ł ę  o g n i o ­
t r w a ł a  do użytku dla fabryk, gorzelń 
itp. w yrabianą z doskonałego materjału, 
w próbowanego przez lwewską stację do­
świadczalną oeramiczną. T a sama fabn 
ka ma na składzie około 89 gotowych 
pieców kaflowych doskonałej jakości, któ­
re wysprzedajo po niskich eenacli. Zgło­
szenia przyjmuje Z ar/ąd  fabryki w Poty- 
liczu koło Rawy ruskiej. 345

dobrej
i o s e n n e j  b r y n d z y

tylko w handlu L e o n a r d a  S o leck iego , 
ul. Batorego 1. 2, we Lwowie. 29*

CyC% pół kilo bardzo
O t C  © T e  w ł

Re s z t h t  ua ub rau ia  męzkie, dam skie 
i dziecięce, oraz gotowe ubrania niżej 

rołowy ceny w y s p r c e d n j e  handel 
jasz^zyszyna,Lw ów , Dom N arodny, obok 
Cerkwi. _ _ _ _ _  ________________

Polecam Szauownei Publiczności jad iln ię  
przy ul. Mickiewicza 1. 6, gdyż tam  

8ję w ik łając z ciężkiej choroby żołądka 
się wyleczyłem. Z y g m u n t  M ile w sk i,

Dom  handlow i i eksportowy D ionizy 
K osnierski, W iedeń, IX . L ich ten ste ir- 

strasso 32U4 poleca maszyny do wyrobu 
nieklejonyeh tu tek  cygaretow ich. 325

Mo r s z y n  keło S try ja  własność Toi- 
lakarzT galie. Za»ład wodoleczniczy' 

W pierwszym sezonie kąp:eli> solaDkowe, 
borowinowe. Sezon otwarty 1. czerwca, 
koszta utrzym ania od 15 zł tygodniowo. 
Koszta kuracji o 39"/« tańsze. Zarząd.

K A P K L U S Z E
męzkie, damskie i dziecięce, ang iel­
skie H abiga i fraucuskie w najuow - 

szyeh fisonach  od 1 - 5 0

Górski i  Szydłow ski
Lwów, plac M arjacki róg H etm ańskiej.

K Ó Ż E !

Jntro „Wesela spadkobiercy" 
aktach J. Horsta i L, Steina, 

Weinbergera.

opere tka  w  g 
m uzyka K aro la

j łn p lą  fortep ian  kiótki, dobry. 
\  Adres presze do b iura dzienników  

O lszew sklege, K ilińskiego 2. 2

K r a w a t y  w najnowszych fasonach 
w ogromnym wyborze

po najniższych eonach — poleea

Jan Chiebow nik
ul. H a lic l ł  1. 4, obok kaplicy B nin  ów.

I  s k l e p y
p o  1 eecciĄ  od w yrazu-

8 pokoi na biura, lub 7, kuchnia od 15. 
czerwca. W ałowa i. 11.

2 duże frontowe pekoje na I. piotrze nu 
in teres do wynajęcia ni. Pulica- 1. 7.

Do w y n a ję c ia  k ilka pokor sta ju ie , 
woz-.wnie. B liższa wiadomość: W ulka 

. 10. 536

u \ C y t a d e l i  5 .  lub Kalecza 20. 
Mieszkanie z 7 pokoi (między którymi 

4 wielkie) z przynaleinośeiam i, w ogro­
dzie, na żądanie ze stajn ią i wozownią, 
do wynajęcia od  1. czerwca. 345

\N KASYNIE WIEJSKO! WE LW0ME
jest d i  objęcia

R e s t a i - r a c j a
od 1. s ierpn ia  1893.

W  najpiękniejszych gatunkach i kolorach 
jednoletnie silne 12 sztuk 4 zł.: poje­
dyncza sztuka 40 ct. F lance jarzyn 
i kw iatów  po najniższej cenie wysyła 

do 1. czerwca b. r.

2ua]cZaćL ogrodniczy

J. GIER OLA, Stryj.

H E M O R O I D Y
l e o z ą  s i ę  r a d y k a l n i e

przez użycie P igu łek  i Maści D ra Ł e »  
b e l  v  Paryżu. 45 la t powodzenia.

W e Lwowie w aptekach °P .; P. M ikola- 
seh r, huekera , W ewiórskiego i E h rc u ra ; 
w Krakowie w aptekach PP.: Redyks 

i W iszniewskiego. 7

• ażne dla Pań!
Mam zaszczyt polecić Szanownej P. T. 

p ublicznośei mój od wielu la t istniejący

Salon Mód
który la sezon bieżący wielkim zapasem 
prawdziwie pięknych wyrobów najnowszej 
mody zaopatrzyłam , a wszelkie zamó­
wieni w zakres ten wchodzące, po 
jm iarko wanych cenach, g o s i . w n . e  
I n a j s t a r a n n i e j  w y k o n u j ę .

li głębokim szacunkiem
Michalina Maysennfilter

Lwów, Wałowa 6.
p z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie w ykształ- B liższe szczegóły w kancelarji Kasyna, 
i*  eoiiy, ro ln ik  z 22-letn ią praktyką, Podania do 15. czerw ca b. r
zdolny zastąp ić  uczciwie w łaściciel \ ------------  —------------------- ---------------—- — — ------------------------------ — —
w zupełności, obecnie sam usługi wym„ . . y *  f  ©
wił, -  poleea się >c 1. lipea .896. N. •  5
ż ą d a n i e  m o ż e  wcześniej służyć. W Chyć- R a W ęgrze«h, 2 »;»dzinj d rog i od kolei od stolicy B udapesztu , m inut 45, od naj
'  O .  - 28 7  . - . . i - - .  i - l - . - -----; ---------- J - - : ---------  ....... .  . . . . . .  - . . .ke, Sądowa W isznia.

W IN A
sto łow e,biate i czerwone z królewsko- 

w ęgierskiej wzorowej piw nicy 
wyłączny skład  w handlu

S T . M A R K IE W IC Z A
we Lwowie.

bliższej stacji kolejowej w ur dzajuym K o m ita c ie  H ecesch er  położone, je s t 
posiadłość obszaru 325 morgów i 1201Q * do sp rzedania  i natychm iast do, #bjęcia. 
Z iem i 1 klasy, gleby ezarnei 691 morgów w tern 92 m ergi dw arasy  kośnej aaj 
lopszej łąki, r#szta lasu liśc iasteg i. Piękny w  m ie jsc u  p o ło ż o n y  d w ó r .  O ne 
t-C0 i#rgów pola ediegł# »d demu o m inut dregi p ieszo ; budynki gospodarskie 
wystarczają** i w dobrym s tan ie . Ta pierw szorzędna pes:»d'ość jes t do sprzedania 

za 15 i.OO-J zł D ług u ankowy 37.000, który  może objąć do spłaty  nabyw ca.
Mniejsze lub większe dobra#h w żyznych kom itatach N eutra i H in fo r 

w niem ieckich okolicach są do nabycia zgłoszone.
B liższa wiadsmooć n pełnom ocnika w łaścioiela A . F .EIJC .H TM [A jflkf, 

w  B n d e p e s z c i e  ( Ai ma s y t ć r  10). 1466 1—7

Notarjusz w Tuchowie
poszukuje

K O I N C Y P I M T A .
Uzdolnieni do zastępstwa rcajt, 

pierwszeństwu. u t53 1 . .

SBURGES DE L’ETAT

najprzedniejsze ogrodowe, świeżo cięte, 
po 70 ct. za kilo obecnie, wysela Zarząd 

dóbr Zameczek — później taniej 1 
Odbiorcom na cały sezon znaczny opust 

Zamówienia adresować, J . Olearczyk 
Żółkiew.

Niewyraźne podpisy i niedokładni 
adresy zamawiających, pozostaną bez 
skutku. 1458 1—5

NOWY WYNALAZEK

m r 4  U  a 

ED. p s im © !
Mydło.............................  i  l’iX0RA
Essencyarilaelnir-tek ń 1'1X0RA 
W oda tuulotowii. . . .  ii i’ i K ORA !
Pom ada......................... a I !X0RA j
Olejek.............................  a 1 IX0RA
P uder ryżow y h l’iXQRA
K osm etyk................... i’iX0SA

3'/, B ouft de S trn sb o n i£. 37 i

p o o o o o o o o c M a r j o w h a
3 « » O O O O O O O k

X
i leffl l i .

o b o k  L w o w «
poczta Lwów

”  zr°yu “ ?  * '•■■•“ •i

m o ro w e  e le k tr y c zn e  ką p ie le  s y s te m u  p ro F e ? o ra w £ tn J ™  
b n c h o i a  w ^ n
i tania Vomuniia«jf.. Lekarz kierująey D r*
praktykujący w ieran i były a i y s t m p o w s z P  (w T u
dniu, uczeń profesora Dr, W. W in tern itza  -  B l i ż s i ,  i 7  *•

. ud e ia : Z a r z ą d  M U r ^ w M ,  L w ói. 1Uf°rmaCJ1

Telefon Nr. 84. UWAGA: Stawy spuszczone, łąki osuszone.

* g x x m x x x x x :  M i ' |4 w k a  x x x x x x x x « !

1 0  m e d a l i  z a s ł u g i ,

JAN IH N A T O W IO Z
poleoa niezawodne i wypróbowane

ś ro d k a  do w y tę p ie i.a a  o w a d ó w  d o m o w y c h

FEN IL IN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w suknaeh, futrach 
1 meblach.

F l a k o n  GO c t .

Z ió łk a  antim olow e
do przechowywania futer 

P n d e ł k o  3 0  c t .

m ia n o w ic ie :

P a p i e r  a n t i m o l o w y
ochrania od moli futra, suknie 

portiery, firanki i meble. 
S z t u k a  3  c t .

f i H Y L O I
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

F lA K o n  3 0  c t .

m i k o t o n
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskw.
F l a k o n  5 0  c t .

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł i t. p.

T

- i

owadów.
P a c z k a  5 .  IO  c t .  

F l a k o n  2 0 ,  3 0  c t .
1 11 własne wa uwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy

Halickie] 1 11  W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — Czer-
niOWCO. Rynek 1.2. W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

Płótna czysto lniane. Chustki do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, Chihony
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — p o l e c a j ą  n a j t a n i e j  1 « 1 »

L w ó w
u lic a  K a ro la  L u d w ik a

l i c z b a  1 .

% » r a k k r » i  F o l s k i a g o *  p o d  u r z f d a n a  F r z n o i s i k a  K z t t n e r z ,


